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	Gdyby nie Joasia śmiała

	Książka ta by nie powstała

	Mojej ukochanej córeczce Joannie 

	Za ogromny wkład z tego dzieła i pracę
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	Przesyłam bukiet czerwonych róż

	 

	Teraz już. 
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	Zwracam się do Wszystkich Państwa

	Liczę na wszystkich że przeczytacie moją książkę

	Piszę o wszystkim i do wszystkich. 

	 

	Drogi Czytelniku

	Gdy przeczytasz jedną stronę nie zawracaj drogi.

	 

	Przełóż kilka karteczek przeczytaj od środka

	Może spotkasz małego kotka

	Lub kosmicznego lądującego spodka.

	 

	Na ostatniej stronie czekają na Ciebie

	       Konie zaprzężone do złotej karety

	A w środku dwa bukiety dla ukochanej kobiety

	Spotkasz może i z matką malca 

	Którego autor wyssał z palca. 

	 

	Powinieneś znaleźć coś dla siebie.

	 

	Pewna pani jak tylko dwie strony przeczytała 

	To nazajutrz w totolotka wylosowała.

	 

	Jeden czytelnik odzyskał spokój 

	Zrobił się pracowity pomalował kuchnię i pokój 

	Stał się śmielszy i weselszy.

	 

	Czasami czytanie na psychikę wpływa 

	I dobroć i miłość się rodzi prawdziwa.

	 

	Przepraszam za niepopularne słowa 

	Może trochę grubiańskie

	Być może się szybko pisało 

	I z piersi złe słówko wyrwało.

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Życiorys pyska autora wierszy

	 

	Z metryki mojej wynika

	Że jestem synem wykwalifikowanego rolnika.

	 

	Urodziłem się na wiosce 

	W maleńkiej lecz pięknej osadzie

	Tam gdy słoneczko zachodzi

	To cienie na ziemię kładzie.

	 

	Dziękuję że jestem człowiekiem

	Zawdzięczam to Ojcu i Matce

	Było to w 1955 roku 

	W maleńkiej słomianej chatce.

	 

	Było już nawet spokojnie

	I dziesięć lat po wojnie.

	 

	Była to wtedy niedziela  

	Ale we wtorki był rynek

	Tatko mój tak się ucieszył

	Że w powietrze z karabinu

	Wystrzelił cały magazynek.

	 

	Mama wtedy się wkurzyła

	I zaczęła tatę gonić

	Nie zostawił nawet sztuki

	Czym się teraz będziem bronić.

	 

	Mam więc w maju urodziny

	Jestem czwartym dzieckiem z rodziny.

	 

	Tato krzyknął jest jest malec

	I ciotkę niechcący nadepnął na palec

	Ale mama go nie biła

	Ciotkę z tatą pogodziła.

	 

	Powojenne trudne czasy 

	Pełne zbójów były lasy

	Tata z bratem się nie bali

	I nieraz do rana strzelali.

	 

	Najbardziej to mama zadowolona

	Urodziła mancymona 

	Na początku miał być Przemysław

	Ale zrobił się Stanisław.

	 

	Miałem chyba ze dwa lata  

	Były latem właśnie żniwa

	Miałem już sporawe włosy

	Za mały byłem do kosy.

	 

	Właśnie której to soboty

	Tato z mamą i dwie ciotki

	Udali się więc na pole 

	Sprawdzić czy suche są snopki.

	 

	Mnie w kolebce zostawili

	Niedaleko koło pola

	Spałem smacznie ktoś mnie trąca

	Pomyślałem chyba mama.

	 

	Ale coś tu nie pasuje

	Twarz jest dziwna nie ta sama

	Z buzi leci gęsta ślina

	Tak to była dzika świnia.

	 

	Świnia w paszczę mnie chwyciła 

	Na krzyk już nie miałem czasu

	I zaniosła mnie do jamy

	Gdzieś do pobliskiego lasu.

	 

	W jamie ciemno i ryk taki

	Dzikie zbiegły się świniaki

	Jakiś świniak mnie potrącił

	I w palec u nogi ukąsił.

	 

	Tak mnie mocno zabolało

	Więc krzyknąłem z mocą całą

	Beeeeee!

	I to mnie uratowało.

	 

	Mama z tatą mnie szukali

	W każdy kącik zaglądali

	Echo było aż na bieli

	I wtedy mój krzyk usłyszeli.

	 

	Tato chwycił trzy granaty

	I karabin wyrwał z szafy 

	Mama kosę i naboje

	I nie było dużo czasu 

	Pędem pobiegli do lasu.

	 

	Ja także wyjścia nie miałem

	Przed jamę się wyczołgałem

	Tato oddał  cztery strzały

	Wszystkie świnie migiem zwiały 

	Jedna co się obejrzała 

	To kosą od mamy dostała.

	 

	Miałem właśnie cztery lata

	I znów doczekałem brata

	W sumie było nas pięcioro 

	Jak na taką biedę sporo

	A już w wieku pięciu lat 

	Zacząłem poznawać świat.

	 

	I byłbym raz może nie przeżył

	Bo konik mnie kopytkiem uderzył

	I mi zrobił małe kółko

	To dostałem prosto w czółko.

	 

	Tato pokazał lasek 

	I zdjął od spodni pasek

	Przypomniał gdy nie będę słuchał

	To będę w tym lasku mieszkał

	I w zimę w rączęta dmuchał.

	 

	Robiłem więc różne numery 

	Reperowałem rowery 

	I zawsze miałem robotę

	Do szkoły biegałem na piechotę. 

	 

	Były wtedy trudne czasy 

	Nigdy nie wagarowałem 
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	Krówek taty pilnowałem.

	 

	Nie chodziłem na majówki

	Bo musiałem pasać krówki.

	 

	Zdarzeń było bardzo dużo
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	Tak mijały dni powszednie
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	Więc siadałem na konika

	Jadłem chlebek z piekarnika

	Pomagałem jak umiałem.

	 

	Nie zapomnę o zdarzeniu

	Jak jechałem na koniku

	Siwy konik się poślizgnął

	I na lodzie mocno gwizdnął.

	 

	I mnie przygniótł swoim cielskiem

	Widziałem zastępy anielskie

	Lecz złamałem tylko nogę

	Siwek wybiegł więc na drogę

	Lecz z powrotem po mnie wrócił

	I zębami na mnie się wrzucił.

	 

	Życie toczyło się było wesołe

	Skończyłem podstawową i średnią szkołę

	Skakałem z radości w górę

	Nawet nieźle zdałem maturę.

	 

	Zawdzięczam to Ojcu i Matce

	Za opiekę w maleńkiej chatce

	Za kupno nowego motoru.

	 

	Potrzebowała mnie Polska

	Zaciągnąłem się do wojska

	Słuch mam dobry i wszystko słyszałem 
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	Skończyłem z dobrym wynikiem

	Bardzo szybko awansowałem
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	Nagrody wszystkie zdobyłem

	Ojczyźnie się zasłużyłem

	Więc do cywila wróciłem.

	 

	Ożeniłem się z piękną Tereską

	Oj dużo oj wiele się przeszło

	Były upadki radości

	Ale przetrwałem w miłości

	I radość w mym sercu wciąż gości.

	 

	To wszystko to właśnie dotyczy

	Zawdzięczam kochanej kocicy

	Zostało nam przypisane 

	Wyjechaliśmy w nieznane.

	 

	Tereska moja żona 

	To babcia a ja dziadek

	Syn najstarszy Daruś i jego żona 

	Klaudia to nasza synowa.

	 

	Spłodzili syna wnuczka Dominika 

	Co rozrabia i bryka

	Mamy wnuczkę Kaię 

	Co się już uczy chodzić

	Dobrze się pod szczęśliwą gwiazdą urodzić.

	 

	Muszę się jednak trzymać mocno 

	I biedzie się nie dawać

	Serduszko zaczęło mi stawać

	Ale wyszedłem jak zawsze z opresji

	I życie się ze mną nie pieści.

	 

	Marzę żeby razem z Tereską

	Spokojnej starości dożyć

	Chodzę z żoną nad rzeczkę

	Sam nawet tworzę troszeczkę.

	 

	Kiedyś się nawet wkurzyłem

	I to co napisałem spaliłem 

	I dziwna się rzecz wydarzyła

	Część wierszy spalonych wróciła.

	 

	A kiedy na dobre zmądrzeję 

	Świat cały wierszami zaleje

	I będę tak pisał latami

	Dwa różne obiema rękami.

	 

	Tradycja

	Gdy wielki wybuch ogarnął ziemię

	Więc narodziło się na ziemi i plemię

	Dużo się stało wiele się działo

	Plemię ludzkości się rozwijało.

	 

	Coś z tej to niebieskiej sfery wyciekło

	Nie chcecie nieba poznacie piekło

	Więc tak pomyślał ktoś sobie z rana

	Mam dość dobroci

	Ja chcę szatana.

	 

	Zło przyszło samo a tak to było

	Piekło na ziemi tak się stworzyło

	Myślenie diabła bo miał powody

	Więc dolał więcej ognia do wody.

	 

	Wiek osiemnasty wielka tradycja

	Robią alkohol chla opozycja 

	Chlał rząd gorzałę a gdy się upili

	To pod Grunwaldem trzy dni się bili.

	 

	Szatan człowieka do nędzy bodzie 

	Pan Bóg się troska bieda w narodzie

	Wódka jest wszędzie w sklepie w stodole

	W restauracji na każdym stole.

	 

	A tak być musi bo to tradycja

	Piją pisarze pije policja

	Piją ubodzy piją bogaci

	Księża biskupi i dyplomaci.

	 

	Dusza

	Coś do myślenia często mnie zmusza

	Chcesz się dowiedzieć co to jest dusza

	Dusza to stworek jest do przyjęcia

	Jest niewidzialny nie do pojęcia.

	 

	Dusza to jest to co się zachwyca

	Mknie niepoznana jak błyskawica

	Więc do myślenia zaraz się zmuszę

	Powiedz mi bracie jaką chcesz duszę.

	 

	Są dusze sprytne dusze kochane

	Są i leniwe i zatroskane
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	Rozkołysane gorące tętniące.

	 

	Gdy ci się w sercu stanie tragedia

	Gdy cię coś boli i gnębią media

	Gdy boss do pracy ciężkiej cię zmusza

	Wtedy odzywa się twoja dusza.

	 

	Dusze po świecie wszędzie rozsiane

	Tętniące energią są zatroskane

	Świat kręcąc czasem i czorta wzruszy

	Nie może istnieć gdy nie ma duszy.

	 

	Myślę tak czasem rano wieczorem

	W południe w nocy nad duszy stworem

	Dusza się nawet w pijaku rusza

	A gdy ma kaca pali go dusza.

	 

	Dusza bogata i dusza nędzna

	Dusza wariata i dusza księdza

	Tak więc ogólnie stwierdzić dziś muszę

	Każda istota ma swoją duszę.

	 

	Ojczyzna

	Oddaliłaś się ojczyzno moja o lasy i góry

	Pożegnałem cię kochana Polsko na czas bardzo długi.

	 

	Panie Boże nie dopuść by rozdarci rodacy

	Byli głodni i bosi i nie mieli dziś pracy.

	 

	Boże popatrz z góry przyjrzyj im się blisko

	Oni z kraju moich ojców zrobili śmietnisko.

	 

	Rozsprzedali Polskę na części czterdzieści

	Naród traci ojczyznę w głowie się nie mieści
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	Dużo rzeczy jest prawdziwych 
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	Opisuję tu w dwóch aktach.
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	Wspominając to zdarzenie 

	To się stało w mgnienie 

	A się stało nie do wiary

	Byłem młody jestem stary.

	 

	Wczoraj rankiem w toalecie

	Piękną twarz widziałem przecie

	Przyglądałem się godzinę

	Czesząc swą bujną czuprynę.

	 

	Jestem młody sprytny tata

	Nikt nie fiknie mi u kata 

	Nikt ode mnie nie jest lepszy

	Więc podziwiam swe bicepsy.

	 

	Bo wiem że los dla mnie hojny

	Byłem piękny i przystojny

	Śliczna żona samochody

	Wiem że zawszę będę młody.

	 

	Konia kładłem jednym ciosem

	W pracy zawsze byłem bosem

	Przegryzałem twarde belki

	Nie stroiłem od butelki. 

	 

	Nie trzeba mnie było niańczyć

	Każę tańczyć musisz tańczyć

	Kto mnie dotknie więc nie przeczę

	Niech go Bóg ma w swej opiece.

	 

	Tak się stało w mordę mać

	Przez to że poszedłem spać

	W nocy coś takiego było

	Radość znikła

	I skończyła się ma fraszka 

	Próżna gadka szkoda Staśka.
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	Wczesnym rankiem jeszcze leżę

	Ale oczom nie dowierzę

	Zerkam w lustro nie do wiary

	Wczoraj młody dzisiaj stary.

	 

	Myślę sobie w mordę mać

	Po co chłopie szedłeś spać.
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	Może ktoś mi wlał trucizny.

	 

	A z mej głowy zniknął las

	Czy to pora czy to czas?

	 

	Że złe to swój los obarczę
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	Żona rzekła w mordę mać

	Do roboty a nie spać.

	 

	Nie dokuczaj bo się wkurzę

	Jestem na emeryturze.

	 

	Wnuk ci przyniósł elementarz
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	Ruszaj dziadu ruszaj ruszaj.

	 

	Więc sam sobie się przyjrzałem
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	Prawda Tereska pułkownik

	Historia to najprawdziwsza

	I dodam coś jeszcze 

	Zakochał się dawno temu 

	Stasiek w panience Teresce. 
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	Krew w nim się wzburzyła choć był nie bogaty 

	Zacznę zbierać na pierścionek trza będzie słać swaty

	Zatrzymał konika i o imię pyta

	 

	Moje ty słoneczko chodź ze mną na stronę
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	Zatem panie i panowie 
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	Kościana Prawda
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	                Jej imię Kostucha.

	 

	W kosmicznej przestrzeni w odległych przestworzach 

	Półkulach i lądach oceanach morzach

	Swe piętno na żywych istotach wypala 

	I trony cesarzy królów na kolana zwala
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	I wszystkie istnienia w swym czasie zabija.

	 

	W ludzkiej wyobraźni to jest wiedźma z kosą

	Nikomu nie przepuści rano razem z rosą 

	Mocno dzierży kosę piękne życie skraca

	A gdy komuś się uda dobić go zawraca

	Bo to jest jej praca. 

	 

	Pozbawiona miłości nie wie co to skrucha

	Nie przepuści nikomu nikogo nie słucha

	Od ciosu jej kosy pada nawet mucha.
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	Unicestwisz me ciało

	Pan Bóg weźmie duszę. 

	 

	Cnota niecnota

	Dzisiaj się stało ciężka robota
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	Cnotę ma nawet żona sąsiada 

	A gdy w ogródku robi robotę 
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	Mądra cnotliwa i sprawiedliwa

	Czysta przejrzysta i cnota chciwa

	Tę cechę mają nawet roboty

	Bo jak żyć można gdy zbraknie cnoty.

	 

	Śni mi się cnota mądra odważna

	Bo w każdym życiu jest cnota ważna

	Cnota faluje gdzieś tam w przestrzeni

	Prawdziwa cnota życie odmieni.

	 

	Cecha ma cnoty dużo roboty

	Dziadek do Babci wzdycha w zaloty

	Babcia mu wałkiem wybija cnotę

	Lepiej się dziadu weź za robotę.

	 

	Dość mam cię cnoto ty wiedźmo głucha

	Ty mnie nie słuchasz 

	Ja cię nie słucham

	Sama się owiń swą myślą złotą

	Wróć do mnie złotko

	Kocham cię cnotko.

	 

	Ładek spadek

	Wujek Ładek dostał spadek

	Spadek mu darował dziadek

	A po dziadku mianowicie 

	Dostał to co usłyszycie.

	 

	Cztery konie jak ogiery 

	Co trzymały się bariery

	Gdy obroku się najadły

	To do żłobu wszystkie wpadły.

	 

	Osiem krów

	Lecz bez łbów.

	 

	Jedną kozę bez mleka 

	Co na kozła już rok czeka.

	 

	Koguta bez grzebienia 

	Co udaje wciąż jelenia.

	 

	Kota któremu ogon obgryzły myszy

	Nie poluje bo nie słyszy.

	 

	Dwie duże słomiane chaty 

	W których stoją wietnamskie armaty. 

	 

	Jeden wóz drabiniasty turecki 

	Nie wiadomo czy Polski czy Niemiecki.

	 

	Jedną owcę co się najadła żyta na rżysku 

	I zdechła na pobliskim lotnisku.

	 

	Cztery morgi włóki 

	O które do tej pory walczyły wnuki.

	 

	Szopę gdzie mieszkają złe duchy 

	I złe wstrętne karaluchy.

	 

	Dwa zakręty dla zachęty

	Jeden w prawo drugi w lewo 

	Jak się zmylił walił w drzewo.

	 

	Duże małe kłódki 

	Do plombowania wódki. 

	 

	Jedną szafę dwudrzwiową 

	Którą wietrzył co dwa lata 

	A w środku leżała szmata.

	 

	Portfel przodka 

	Na który narobiła ciężarna kotka.

	 

	Fuzje na pięć naboi 

	Raz tylko sołtysa postrzelił

	A teraz się boi.

	 

	Maszynę do młócenia ziemniaków. 

	 

	Dwa zawiasy 

	Które trzymają po wszystkie czasy.

	 

	Termos na napoje chłodzące 

	Którego odnalazł sto lat temu 

	Na sąsiadki łące. 

	 

	Wielki zegar ścienny 

	Nie wiadomo czy nocny czy dzienny.

	 

	Jego powietrze 

	W całej okolicy najlepsze.

	 

	Sukę ubraną w korale 

	Której ciotka nie bała się wcale.

	 

	Trąbkę na dwa głosy 

	Aż ciotka straciła włosy.

	 

	Tolerancje na papierze i pudełko ciotki 

	W którym trzymała swoje plotki.

	 

	Dwa kilogramy wełnianej przędzy

	By nie doznał nędzy.

	 

	Parobka do pomocy 

	Żeby spał z ciotką w nocy 

	Bo zaniemógł którejś nocy.

	 

	Policzył to wszystko wujek Ładek

	Tak się zmęczył siadł na zadek

	Co to będzie z wujkiem Ładkiem

	Co on zrobi z takim spadkiem.

	 

	Kto mu dziś otuchy doda

	Chyba że gorąca woda

	Musi wszystko być gotowe

	Trza gorąco dać na głowę.

	 

	Hopsa hops hopsa sasa 

	Wujek biega na golasa

	A że było w jego modzie

	Moczy się w gorącej wodzie.

	 

	Płacze ciotka płacze dziadek 

	Dupę sobie sparzył Ładek

	I sąsiedzi narzekają

	Aż od płaczu się taczają.

	 

	Kto dostanie po nim spadek

	A to nie jeden w świecie przypadek.

	 

	       Morał jest taki

	       Sadził kartofle zebrał buraki 

	Uważaj bratku co bierzesz w spadku. 

	 

	H2O to jest to

	Zatem co to jest ta woda

	Myć się próżno wody szkoda

	Chcesz utrzymać życie młode

	Płać za wodę.

	 

	Woda szumi płynie szlocha

	Woda pana bardzo kocha

	Nigdy istnieć nie przestanie

	Więc zadaje to pytanie

	Jeśli zechcesz zawsze żyć

	Musisz więc się co dzień myć.

	 

	Woda dobra jak kanapka

	I dla babki i dla dziadka

	I dla wnuczka czy też panny

	Bryk do wanny.

	 

	Bywa również woda brudna

	Zamulona wręcz paskudna 

	Zapylona zasmucona

	Zatroskana zabrudzona.

	 

	Lepiej w brudzie jest marudzie

	Po co więc się myją ludzie

	Woda płynie z rury z dziury

	I uszkadza ludziom skóry.

	 

	Kiedy stoisz pod prysznicem

	Woda spływa ci na świecę

	Ciepła para co podnieca

	Wyprężyła ci się świeca.

	 

	Młoda panna ściska usta

	Woda jej na cycki chlusta

	I nieśmiało się wygina

	W przód do tyłu jak sprężyna. 

	 

	Wodo wodo moja wodna

	Tyś cudowna i urodna

	Patrzysz śmiało światu w oczy

	Zatem nikt ci nie podskoczy

	Ciebie zawsze jest bez liku

	W morzu rzece czy strumyku. 

	 

	Wodą się nie można upić

	Wodę możesz w sklepie kupić

	A gdy chcesz wodę wytropić 

	Szybko możesz się utopić.

	 

	Czasem woda chytra taka

	Smutno patrzy na strażaka

	Pędzi z węża i się śmieje 

	Wartko się na ogień leje. 

	 

	Pożyteczną wprowadź modę

	Zacznij więc oszczędzać wodę

	Gdy przelewa się przez murek

	Zakręć kurek.

	 

	Woda nigdy nie jest winna

	Czasem złota i dziecinna

	Z wody lecą ciężkie gromy

	Woda zmiata z ziemi domy

	No i wszędzie czy w Grenadzie

	Swoje bujne fale kładzie.

	 

	Tęskni woda do przyrody

	Z wodą zawsze będziesz młody

	A gdy już się znajdziesz w wannie 

	Myśl o wodzie jak o pannie. 

	 

	Gwiazdy

	Pytasz się dlaczego gwiazdy świecą

	Odpowiedź prosta to ktoś w przestrzeni

	Zapałki krzesze i świat chce zmienić.

	 

	Gwiazda istota cię zapamięta

	Błyska czasami mocniej we święta

	Stwór to niezwykły rzecz niepojęta

	Nigdy nie zgaśnie jest nieugięta.

	 

	Gwiazda poranna błyska pomału

	Każdy posiada gwiazdę z przydziału

	Gdy przestrzeń rosła i świat powstawał

	Pan Bóg po jednej gwieździe rozdawał.

	 

	Gwiazda maleńka iskrzy radośnie

	Mruga oczyma błyszczy na sośnie

	Spocona czasem z wielkiej uciechy

	Świeci na spadłe z drzewa orzechy.

	 

	Cieszy się dzisiaj rodzina cała

	Bo urodziła się Kaja mała

	Która maleńką gwiazdkę dostała 

	I którą rankiem radośnie witała. 

	 

	Gwiazdeczko droga naszej Kajuni

	Przytul się błogo do swej matuni

	Bo ta matusia to twoja matka 

	Poznasz niebawem babcię i dziadka

	Rośnij gwiazdeczko w jedną godzinę

	Rozwesel śmiechem całą rodzinę. 

	 

	Niebo jest pełne różnych gwiazdeczek

	A każda ma swoje imię

	Krysia Violetka Basia Anetka 

	Świecąc płomiennie na wiosnę w zimie.

	 

	Ziemia się kręci wokół słońca

	Gwiazd nie policzysz bo nie ma końca

	Wielką nadzieje w gwieździe pokładam 

	Gdy się do spania na noc układam.

	 

	Gdy u dealera odbierzesz mazdę

	To wracaj wolno bo stracisz gwiazdę

	Bo ci na drogę jeleń wyleci

	Zostawisz matkę żonę i dzieci

	A gwiazda szybko z duszą uleci.

	 

	Świata ciekawy i mam nadzieję 

	Kupię nasiona gwiazdy posieję

	Wyglądam rano rankiem i wiosną

	Czy moje śliczne gwiazdeczki rosną.

	 

	Śpiąc śniąc pracując czy jestem w barze

	Zawsze o swojej gwiazdeczce marzę

	Długo ach długo trza się nachodzić

	By się pod dobrą gwiazdą urodzić. 

	 

	Honor

	Złota maska tęga głowa

	Wyszła sprawa honorowa

	Pokój wojna trud kajdany

	Wzniósł się wzwyż nieprzejednany.

	 

	Są na świecie dziwne stwory

	Śliczne mądre i potwory

	Hieny węże i zaskrońce

	Wszystkim zaś przyświeca słońce.

	 

	Słońce świeci honorowo

	Jasny płomień z dziwnej przędzy

	Różnym frakcjom politycznym

	I biednemu co jest w nędzy.

	 

	Drwiny kpiny próżna gadka

	Honor to jest cecha rzadka 

	Wielkie sprawy małe wady

	Bez honoru nie da rady.

	 

	Honor ma też wymiar trzeci

	Jedna matka siedem dzieci 

	Ojciec uciekł kiwa głową

	Trzyma flachę honorową.

	 

	I senator i służbista 

	Honor mają oczywistą

	Słuchajcie nas wielkie tłumy

	Dziś mamy powód do dumy

	I prawdziwie i na nowo

	Okradamy honorowo. 

	 

	Zapragnęła kura taka

	Mam ochotę zeżreć raka

	Rak potulnie kiwa głową 

	Niech dziś zginę honorowo.

	 

	Społeczeństwa się zmieniają

	Ludzie żyją wciąż na nowo

	Wszyscy pragną żyć przykładnie 

	Lecz czy aby honorowo.

	 

	Honorowa panna stoi

	Dać czy nie dać lecz się boi

	Lecz gdy tak to on z honorem 

	Mogę zostać lecz z bachorem.

	 

	Honor wielki honor mały 

	Honorowy zatwardziały

	Zamyślony i jałmużna 

	Ile jestem panu dłużna.

	 

	Sprytna wścibska i ambitna

	Ledwie pan poruszył głową

	Kula w piersi honorowo.

	 

	A na świecie jak w teatrze

	Honorowo na to patrzę

	Zrób więc wszystko żyj na nowo

	Lecz najlepiej honorowo. 

	 

	Na urodziny Asi 

	Wielkie święto dziś wypada

	Czternastego listopada

	Urodziła się Joanna 

	Nasza córka piękna panna.

	 

	Dzień to w roku nadzwyczajny

	Urodziny są Joanny

	Listki z drzewa opadają

	Na Joasię spoglądają.

	 

	Dziwi się zieleń zazdrosna

	Jak Joasia nam urosła

	To jest prawda mocium panie

	Panna jak na zawołanie.

	 

	Ładna zgrabna i do wzięcia

	Poszukajmy dla niej księcia

	Chłopca z bajki księcia z czarów

	Z ogromnym workiem talarów.

	 

	To jest nasza prośba taka

	My życzymy ci chłopaka

	Wesołego narzeczeństwa 

	I udanego małżeństwa.

	 

	Dużo zdrowia pomyślności

	Szczęścia w życiu i miłości

	By się tobie powodziło 

	I wszystko co pragniesz spełniło.

	 

	Mama myśli w livingrumie

	Przygotuje to co umie

	Momentalnie jest gotowy

	Placek na drożdżach serowy.

	 

	Tata chociaż grać nie umie

	Ale zawsze cię zrozumie

	I z pokoju a da radę

	Zanuci ci serenadę.

	 

	Sto lat sto lat dwa tysiące

	Kwitnij jak kwiatek na łące

	Zawsze miej pogodną minę

	Kochaj ludzi i rodzinę.

	 

	Z poważaniem i czułością

	Obdarzamy cię miłością.

	 

	Zatem panie i panowie

	Wznieśmy toast za Joasi zdrowie

	Niech Asieńka żyje wiecznie

	Fajnie skromnie i bezpiecznie.

	 

	Rodzice dziedzice.

	 

	Specjalnie dla Państwa młodych

	Panna Monika wychodzi za mąż

	Jacek z nią się żeni

	Musicie kochani pomyśleć

	Że wam się odmieni.

	 

	Wiadomo że zaraz po ślubie

	Życie was ozłoci

	Młoda mężatka i żonkoś 

	Nieraz mocno spoci.

	 

	Wy postanowiliście się pobrać 

	Życzymy Wam dużo szczęścia i słońca

	Żeby Wasza wielka miłość

	Była zawsze namiętna i gorąca.

	 

	Po ślubie młoda żona 

	Na męża niech głośno nie krzyczy

	Tylko spokojnie i rozmysłem 

	Kasę mu policzy.

	 

	Gdy już się pokłócicie

	Od czego Broń Boże 

	Szybko oboje w kuchni

	Pochowajcie noże.

	 

	Dobra rada to w łóżku jest się pomocować

	Można się szybko wyperswadować. 

	 

	Niech w tym waszym pięknym związku 

	Małżeńskim miło lata płyną

	Szczęść wam Boże Kochani

	Niech z każdą godziną

	Bóg Was obdarza łaską

	Niechaj tak się stanie

	Bądźcie wyrozumiali dla siebie

	Miejcie zaufanie.

	 

	To jest tylko jedyne i najważniejsze 

	W małżeństwie rozwiązanie.

	 

	Wspomnienia emigranta 

	Część I

	Zerwane więzi to coś takiego

	Co trudno określić trzeba to przeżyć

	Ile przewija się bólu

	Troski o przyszłość Kraju

	Z którego dane mi było wyjechać.

	 

	Widzę w swojej wyobraźni las zielony

	Szemrzący swoją historię mgłą opadającą

	Rankiem falującą nad Narwią na tle nieba 

	Rozciągają się malownicze krajobrazy.

	 

	Za wielką wodą Ojczyzna mała

	Za którą tęsknię sama została 

	Na trwogę biją tam głośne dzwony

	Trzeba ratować kraj utracony.

	 

	To co się stało to ważne sprawy

	Tyle dziś w Polsce tumultu wrzawy 

	Nienawiść zawiść sięga zenitu

	Miało być lepiej a jest do kitu.

	 

	Część II

	Ożeniłem się z Tereską 

	Sokołowskich rodu

	Fajna była to panienka

	I warta zachodu. 

	 

	Opowiem pokrótce

	Skąd są te maleństwa 

	I jak doszło do mamy 

	Z tatą narzeczeństwa.

	 

	Stasio kręcił kiedyś z Wiolką 

	Były o nich gadki

	A Tereska trochę z nimi

	Jeździ na prywatki.

	 

	Pewnego wieczoru Stasia 

	Takie coś natchnęło

	Kupił Teresce kwiatuszek 

	I tak to się zaczęło. 

	 

	Zakochał się biedny chłopak

	Co tu dużo gadać

	Zaczął swojej pannie

	Do nóżek upadać.

	 

	Pochodzili razem miesięcy niewiele

	Były zaręczyny i huczne wesele.

	 

	Chociaż nieraz dużo spraw

	Wyszło im na opak

	Tereska wiedziała

	To porządny chłopak. 

	 

	Już dwadzieścia lat minęło

	Czas ukoił rany

	Tata chodzi połamany

	Ale zakochany.

	 

	Gdy jej mąż przeskrobie

	Tereska pokrzyczy

	Lecz go również kocha

	Z jego zdaniem liczy.

	 

	Gdy Tereska z pracy

	Tak zmęczona wraca

	To już mało mówi 

	Oczyma zawraca.

	 

	Choć ją od zginania 

	Nieraz w krzyżu boli

	Stasiu jej przebaczy 

	Choć go o… 

	 

	Zrobiła się szczupła 

	Powabna i zgrabna

	Wszyscy mi zazdroszczą

	Jakaż ona ładna.

	 

	Nie będę się chwalił

	Że mi się udało

	Na zdjęciu Tereska laska

	I tata z łysą pałą.

	 

	Po co Teresko Tobie

	Po co Teresko Tobie wiza taka jest

	Toż w Polsce wam się żyje bardzo fest 

	Po co ten ból rozstanie te

	Czy ci z teściową bardzo nie układa się.

	 

	I przyjdzie znów twój Stasiu zakochany

	Co w oczach ma dolarów jasny błysk

	Namówić cię wyjechać tam na stany

	Pożegnać wszystkich na nowo zacząć żyć.

	 

	W tej Ameryce to dobrobyt trza wychwalać

	Ale trzeba dobrze z…

	Żeby tu żyć nie trzeba pić

	Nie palić cygar o robocie trzeba śnić.

	 

	Tereska moja żona matka trojga dzieci

	Je obiad różnie czasem co dzień trzeci

	I chudnie tak że aż jej żal

	Bo ona przyjechała tutaj zrobić szmal.

	 

	W tych stanach może bieda jest nie taka

	Lecz kraj ten nie jest krajem dla Polaka

	Najlepiej tu posiedzieć rok czy dwa

	Zarobić grosza i uciekać gdzie Bóg da.

	 

	Dla Tereski na Walentynki

	Za oknem zima śnieg obfity leży

	Muszę wyznać mej Teresce

	Co mi na sercu leży.

	 

	Na Walentynki dla dużej dziewczynki

	Najprościej wraz z pękiem kwiatów

	Napiszę wiersz o miłości.

	 

	Chociaż nie mam serca poety

	Kocham i lubię Tereskę niestety

	W to co piszę to również wierzę

	Nikt mi kocicy mej nie odbierze.

	 

	Słowacki pisał wiersze dla Zosi

	Tereska o nie wcale nie prosi

	Sam z własnej chęci i potrzeby duszy

	Piszę co myślę może to ją wzruszy.

	 

	Życie jak teatr toczy się i zwija

	Lecz moja miłość do żony nie mija

	Jest pełna zrywów mknie jak błyskawica

	I ma pazurki ostre jak kocica.

	 

	Myślę tak czasem odnoszę wrażenie 

	Jak niedościgłe jest duszy dążenie

	Do czegoś co jest proste choć zawiłe kręte

	Jak spojrzenie na coś z góry niepojęte.

	 

	Obrazy spojrzenia i przyszłość nieznana

	Jak dwa serca razem mocno skrępowana

	Potocznie raz na wozie czasem i pod wozem

	Ale nie rozerwanym miłości powrozem.

	 

	Dążyć do czegoś co jest piękne

	Dla życia jest trudnym zadaniem

	Wierzyć że ktoś cię kocha

	Za prostym pytaniem.

	 

	Zarazem odpowiedź nasuwa się taka

	Czy zrobisz coś dla mnie Walentynko

	Jak kochasz to przygarnij i uściśnij mocno 

	 

	Swojego

	Walentynkowego 

	Chłopaka.

	 

	Wiza

	Opowiemy wam historię 

	O pewnej biednej rodzinie

	Która wizę wylosowała

	Do ambasady pojechała.

	 

	W ambasadzie ich pytają 

	Po co tam lecicie 

	Opuszczacie ten kraj stary 

	Chyba po dolary.

	 

	Nie chcemy dolarów

	Choć nie mamy kasy

	Jedziemy od stanów 

	Zwiedzać wasze lasy.

	 

	Konsul się uśmiecha 

	Widząc nasze miny

	Dostaniecie wizy 

	Za cztery godziny.

	 

	Wszystko poszło dobrze

	Zebrali manatki

	A na Nasturcjowej 

	Zostawili dziadki.

	 

	Stewardesy chodzą 

	Podają nam drinki

	Samolot wysoko 

	Płyną nam godzinki.

	 

	Mieszkamy w dużym domu 

	U wariata Skóry

	Z sufitu spadają karaluchy muchy.

	 

	Pewnej ciemnej nocy

	Drzwi stały otworem

	Wpada nasz gospodarz 

	I grozi toporem.

	 

	Rodzina kochana

	Poszła na Indiana

	Tysiąc siedem numer 

	Mieszka teraz sama.

	 

	Wszystko się ułożyło

	Karaluchów się pozbyło

	Wcale źle nie było

	Dolarów się zarobiło.

	 

	Jednak to za mało 

	Apartamentów się zachciało

	Żeby mniej płacić

	Za dużo nie tracić.

	 

	Mama zeszczuplała

	O dwadzieścia funtów

	Pracuje na domkach

	I nie robi buntów.

	 

	Tata rowerzyną 

	Pędzi do roboty 

	W ogromnym pośpiechu 

	Poprzejeżdżał koty.

	 

	Taka Ameryka

	Dobra jest dla byka

	Kto jest mądry w Polsce 

	Tutaj nie pofika.

	 

	Kto jedzie do stanów 

	Zarobić fortunę

	Może się przeliczyć 

	I załapać gumę.

	 

	Kto nie lubi pracy 

	I jest na zasiłku

	Polak za….

	O jednym posiłku.

	 

	Rozmyślania

	Po przyjeździe do Ameryki

	Dariusz z Tomaszkiem nasze smyki

	I patrioci bo Polacy

	Ostro wzięli się do pracy.

	 

	Już godzina piąta rano

	Zaraz nasi chłopcy wstaną

	Wstają Czesi i Polacy

	Bo ktoś musi wstać do pracy.

	 

	Podjeżdżają auta weny 

	Narzędziami zagraceni

	Pierwszy Dariusz wsiada żwawo

	Jego bryka skręca w prawo.

	 

	Za nim Tomasz wielkim susem 

	Będzie jechał białym busem

	Auto w modzie a nie rower

	Jadą na dużą budowę.

	 

	Dariusza już boli głowa 

	Och jak wielka ta budowa

	Superwajzer głośno krzyczy

	I minuty pracy liczy.

	 

	Na sajdingu nie tak źle

	Trochę Dariusz spocił się

	Trzeba robić dla swych rodzin

	Przepracował dziesięć godzin. 

	 

	Pewien Rusek wielki cwaniak

	Co Dariusza wciąż poganiał

	Co marudził robił miny

	Sam sp… się z drabiny.

	 

	Wraca Dariusz z tej harówki

	Z ciężkiej pracy twardej dniówki

	Wypił wody siedem garów

	Zarobił trochę dolarów.

	 

	Tomaszek na rusztowaniu

	Już nie myśli o gadaniu

	Choć majster rozmyśla głośno

	Burchle mu na palcach rosną.

	 

	Słońce prosto z nieba grzeje 

	Trzeba tyrać pot się leje

	Ściąga listwy wbija walec

	Przywalił się młotkiem w palec.

	 

	Pierwszy dzień dziś pracy mija

	Bolą nogi plecy szyja

	Tutaj dniówki nikt nie skraca

	Tomasz też do domu wraca.

	 

	W domu trochę narzekali

	Zjedli obiad i w mig spali

	Tu jak chodzisz do roboty 

	To nie w głowie już głupoty.

	 

	Muzyka- skoczna- niewidoczna- oberek- Polacy na budowlach

	Scena- duży pokój

	Wykonawcy- rodzina

	Instrumenty- z Polski (saksofon waltornia skrzypce)

	 

	Zdarzenie

	Nie ma już dla mnie żadnej pociechy

	Złamałem nogę chyba za grzechy

	Skazany jestem na te cierpienia

	To co tu piszę jest bez znaczenia.

	 

	Szkoda się stała czysty przypadek

	Złamane kolano miałem upadek

	Bardzo bolało myślę wytrzymam

	Jadę rowerem bo wyjścia nie mam.

	 

	Noc była straszna głowa mi pęka

	Łzy z oczu lecą trochę też stękam

	Ciśnienie skacze tętno opada

	Chyba kostucha zabierze dziada.

	 

	Jednak przeżyłem musiałem brachu

	W szpitalu też się najadłem strachu

	Gdy ortopeda po prześwietleniu rano

	Orzekł strzaskałeś sobie chłopie kolano.

	 

	Więc przypomniałem wszystkie swe grzechy

	Robię pokutę szukam pociechy

	Boże co będzie doktora racja

	Czeka mnie chyba tak operacja.

	 

	I tak w rozpaczy swej pogrążony

	Do specjalisty wnet zawieziony

	Gdy doktor orzekł że będę chodził

	Jakbym się po raz drugi urodził.

	 

	Dzięki Ci Boże zmalały bóle

	Dali lekarstwo opaskę kule

	Szybko nam zdrowiej życzą rodacy

	Za trzy miesiące wracam do pracy.

	 

	Boże serdeczne składam Ci dzięki

	Że dajesz siłę skracasz udręki

	Zlituj się nade mną nie dopuść do nędzy

	Żeby tu przeżyć trzeba pieniędzy.

	 

	Modlę się teraz to jedyna droga

	Moje wyzdrowienie zależy od Boga

	Tylko w Tobie Stwórco pokładam nadzieję

	Spraw Wszechmocny Boże niech szybko zdrowieję.

	 

	Rozmyślam samotny w tej wieczornej ciszy

	Może moje prośby Opatrzność usłyszy

	Chociaż jestem chory i strudzony srodze

	Mam nadzieję że będę chodził na zdrowej

	Swojej a nie plastikowej nodze.

	 

	Zrozumieć życie

	Jak zrozumieć życie

	To pytanie sobie stawiam

	Budzę się czasem rankiem

	Czegoś się obawiam.

	 

	Skąd się to wszystko bierze 

	Myślę nieraz skrycie

	Czy ktoś mi kiedyś powie

	Jak zrozumieć życie?

	 

	Ta ciągła monotonia

	Pytania wykazy

	Czas biegnie do przodu 

	Pozostawiając skazy.

	 

	Co minęło to wiemy

	Przyszłości nikt nie zobaczy

	Powiesz mi dobry Boże kiedyś

	Co to wszystko znaczy.

	 

	Stworzyłeś mnie panie Boże

	Powiedz powiedz po co?

	Żebym ciężko pracował

	Śmiał się płakał nocą.

	 

	Śnił marzył o bogactwie 

	Czekał aż czas minie

	I spotkał się kiedyś w przestrzeni

	Z Tobą w ostatniej godzinie.

	 

	Proszę Cię Panie Boże

	Który czynisz cuda

	Niechaj mi się to życie 

	Godnie przeżyć uda.

	 

	Bym był zawsze zdrowy 

	Wesoły pogodny

	A gdy umrę do Twego 

	Królestwa wstąpić godny. 

	 

	Tyle już o Tobie Stwórco 

	Prawd na papier przelali

	Poeci pisarze

	I duzi i mali.

	 

	Zrozum przeto człowieku 

	Biedny bogaty stary czy młody

	Nie jesteś choć się uważasz 

	Za Pana przyrody.

	 

	Jesteś tylko ziarenkiem 

	Piasku wielkiego wszechświata 

	Porównywalnym do listka 

	Co w powietrzu lata.

	 

	Myślę że tylko wiara w Boga 

	Cuda czyni we mnie

	Gdy ufam Bogu to życie 

	Spędza się przyjemnie.

	 

	Pytasz dlaczego

	Ja szanuję Stwórcę

	A on żyje we mnie

	Dopowiedz pytanie ode mnie.

	 

	Wybierajmy 

	Na wprost na wzrost

	Zatroskany o świat czas

	Dzisiaj dumni i rozrzutni 

	Jutro może nie być nas.

	 

	A więc dbajmy o te sprawy

	Odmieniajmy ciągle los

	Głosujmy z sercem i powagą

	Liczy się tu każdy głos.

	 

	Naukowcy literaci 

	Reporterzy demokraci

	Każdy kto już czytać umie

	Demokrację dziś zrozumie

	Duże małe zwinne stwory

	Biegną dzisiaj na wybory.

	 

	Na kogo głosować pytam drogi panie

	Obojętnie na kogo bo dostaniesz lanie

	Głosuj biorąc kartę patrz na różne względy

	Tylko do rządzenia nie wybieraj mendy

	Wykreśl mendę z kartki bo to czarna owca

	Nie stawiaj krzyżyka z nazwiskiem zamowca.

	    

	Zbliżam się więc i ja do wybornej sali

	Zapisali nazwisko dziesięć kart mi dali

	Każdy ma inny kolor i cóż nie mam wyboru 

	Postawiłem kreseczkę wrzucam do otworu.

	 

	Zagłosowałem na Pana Sołtysa

	Mojego wuja z Pisa za dobre reformy 

	Mój głos dostał stryj z platformy

	Według mnie na naczelnika gminy

	Nadaje się kuzyn z żony rodziny

	Przydadzą mu się do pomocy radne 

	Dwie moje wnuczki ładne.

	 

	Głosuje Antek i biała Mańka

	Stefan badylarz i matka Franka

	Przeszła rządząca mydlana bańka

	Chrzaniła wszystko więc gospodarka

	Upadła przez to i zmalał zysk

	Co obiecali dostało w pysk.

	 

	W czasie wyborów twarde dyskusje 

	Padają słowa i rezolucję

	Jeden się z drugim o coś tam wspiera

	Jak tu głosować kogo wybierać.

	 

	Zamknięto urny więc do roboty

	Zacznijmy szybko policzmy głosy

	Prąd wyłączyli stracone głosy

	Prezes se z głowy wyrywa włosy

	A sekretarka drze w niebogłosy

	Tak załatwimy kupimy głosy

	Chyba wygramy mówią w niebiosy.

	 

	Tak więc się stało z Polską u kata 

	Rządzili przez długie lata.

	 

	Pan wojewoda żeby się nie dać

	Nie popaść w długi musiał coś sprzedać

	Sprzedał magistrat co się nie zdarza

	A w kolejności hutę żelaza

	Niemiec produkcje na lepszą zmieni

	Wziął połowę forsy do swej kieszeni.

	 

	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	
	

